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Tygodnik dla młodszych dzieci 



W srebrnej rosie kosiarz stoi. 
Młotkiem w kosę dzwoni. 
Kiedy ją wyklepie, 
będzie kosić lepiej. 


A wieczorem księżyc 
przetrze srebrne oko: 

- Gdzież to morze trawy, 
co rosła wysoko? 


3’rochę zalękniony, 
że pomylił drogę, 
spocznie w stogu siana 
i znów... ruszy w drogę. 

T. Chwastek-Latuszkowa 


Cena 4 zt 


Rys . Wiesław 




















Siedzieliśmy wszyscy razem w domu: lata 
czytał gazetę, mama krzątała się po kuchni, 
babcia jej pomagała, mój brat Pietia bawił się 
z kotką, a ja majstrowałem obrożę dla naszego 
psa Bobika. 

- Posłuchajcie tylko - zawołał nagle tata, - 
Przeczytałem w gazecie, że pewien chłopiec 
zrobił papierowego latawca i ten latawiec prze¬ 
leciał dziesięć tysięcy kilometrów! Czy to nic 
wspaniałe? 

Na mamie i na babci ta wiadomość nie 
zrobiła żadnego wrażenia, a natomiast aż 
zaniemówiłem z podziwu: to mi dopiero lata¬ 
wiec! Chciałbym sam zrobić takiego! Ale nie 
umiem i nie mam nawet kogo poprosić 
o pomoc ♦ 

Nagle przyszedł mi do głowy pomysł, 
A gdyby tak napełnić gazem kilka gumowych 


baloników? Baloniki mam, dostałem je nie¬ 
dawno: czerwone, zielone, niebieskie, więc 
z tym nie będzie kłopotu. Trzeba też napisać 
list i przyczepić do baloników. Należy również 
podać swój adres, aby osoby, do których dotrą 
baloniki, mogły odpisać. 

Natychmiast zabrałem się do pracy. Pani 
w szkole pomogła mi napełnić baloniki gazem. 
Związałem baloniki mocnym sznurkiem. 
Przygotowałem też list. W liście napisałem, że 
mam mamę, tatę, babcię, kotkę, brata i Bobi¬ 
ka i że proszę o wiadomość, dokąd doleciała 
tnoja przesyłka. Życzyłem tym, którzy dosta¬ 
ną mój list, zdrowia i szczęścia. 

l ata przeczytał list, uśmiechnął się i powie¬ 
dział: 

- Puszczaj sobie swoje baloniki, jeśli masz 
ochotę, ale moim zdaniem, nie dolecą one dalej 
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jak do sąsiedniej wsi. Tylko dlaczego pomie¬ 
szałeś wszystkich razem: babcię i kota, brata 
i psa. Najpierw trzeba pisać o ludziach, a po¬ 
tem o zwierzętach. 

Nie chciało mi się poprawiać listu, włoży¬ 
łem go do plastykowej torebki dla ochrony 
przed deszczem, przywiązałem torebkę do ba¬ 
loników i ostrożnie wypuściłem. 

- Niechby chociaż doleciały do sąsiedniej 
wsi - pomyślałem. Nawet to byłoby ciekawe. 

Wiatr pochwycił moje baloniki i wkrótce 
zniknęły mi z oczu. Zrobiło mi się smutno, 
jakby nie chodziło o baloniki, ale o żywe istoty. 

Dzień mijał za dniem, miesiąc za miesią¬ 
cem. Przy każdym pojawieniu się listonosza 
podbiegałem do urtki i patrzyłem wyczekują¬ 
co. Ale żadna wiadomość nie nadchodziła. 

Aż pewnego dnia listonosz powiedział: 

- Ciesz się, chłopcze. Jest do ciebie list. Aż 
z [aponii. Zobacz tylko, jakie są na nim pięk¬ 
ne, kolorowe znaczki. Widać, że do Japonii 
doleciały twoje baloniki! 

W pośpiechu rozerwałem kopertę i zaczą¬ 
łem czytać. Dokoła mnie zebrała się cała rodzi¬ 
na. Jąkając się ze zdenerwowania przeczyta¬ 
łem głośno, co było napisane: 

Pozdrawiam cię , dobry chłopiec! Bardzo 
ciebie dziękuję: otrzymaliśmy twoje zdrowie 
i szczęście. Twoje baloniki upadły w nasz sad. 
My cieszyć się i skakać z radości. My długo 
uczyć się twój język, taki trudny , żeby tqbie 
odpisać. U nas mama, tata, syn. Przyjeżdżajcie 
do nas wszyscy: ty, twoja mama, twój tata , 
babcia Kotka i brat Bobik, 
kimoto Minamoto, 

Jokisiti, Kiusiu, Japonia . 

- Widzisz, coś ty narobił... - odezwał się 
tata. - Mówiłem ci przecież, że najpierw się 
pisze o ludziach, a potem o zwierzętach. 

laki byłem szczęśliwy, że długo nie mo¬ 
głem zasnąć. Wciąż widziałem przed oczami 
moje kolorowe baloniki. Tak daleko zaleciały 
aż strach! Dobrze, że chociaż przysłali adres, 
lędę mógł do nich napisać i zaprosić ich do nas 
z wizytą. 

Witalij Kasty Iow 
Opracowała z rosyjskiego Teresa Olczak 
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CO ROBI NASZ BOBIK? 









GARŚĆ SZCZĘŚCIA 


Jedziemy na wycieczkę. 

Do lasu i nad rzekę! 

Mama pakuje kanapki, 
jabłka 

i termos z mlekiem. 

Tato wędkę szykuje 
i siatkę na motyle, 
a ja... 

We mnie nie ma już miejsca 
na szczęścia tyle! 

Śniła mi się dziś w nocy 

srebrna trawa i złota rzeka, 
że stoję wysoko na wzgórzu 
i jest tak pięknie, 
że gdybym był psem, 
to z radości bym szczekał 
i machał ogonem. 

A niedługo zobaczę tę rzekę 
i te łąki wyśnione! 

Jedziemy na wycieczkę! 
Słonce nam drogę ścieli, 
tyle w sobie mam szczęścia - 
muszę się z kimś podzielić. 
Garść dam mamie, 
garść tacie, 
a garść kotu dam, 
żeby nie było mu smutno, 
kiedy zostanie sam. 

Anna Rżysko~Jamrozik 
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WYLICZANKA 

Po pierwsze: 

zjawiły się kwiaty i świerszcze. 
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Po drugie; 

świerszcze są głośne, za to kwiaty - długie. 
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'o trzecie: 
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świerszcze pochowały się w kwiecie. 

|p czwarte: 

teraz kwiat ma skrzydła szeroko otwarte. 
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świerszcz zamieszkał w nim kątem. 












A po szóste: 

niebo znów jest puste. 

' - K .. - «.* ■ v ą - • *, . _ * ' 

Po siódme: 
cudne. 
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By po ósme, dziewiąte i dziesiąte 




zapowiedzieć ten sam początek: 
dwa wiosenne wiersze, 






i świerszcze. 










Józef Ratajczak 
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- Cześć! !>zień dobry! Witaj, Siońc 

Popołudnie dziś gorące... 

- A, dzień dobry! Witam, Dzieci! 
Tak, dziś będę mocno świecić, 
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BAJKA 
DLA DACZO 


Ramazi i Manana mieszkają w Gruzji. Z ta¬ 
tą, mamą i najmłodszym braciszkiem Daczo. 
Co wieczór, na zmianę, Manana i Ramazi 
opowiadają mu bajki. O mamie i tacie, o babci 
i dziadku, o sąsiadach i, oczywiście, o samym 
Daczo. A dziś przyszła kolej na opowieść 
o stryjecznych braciach. 


- Oprócz brata i siostry miał jeszcze Daczo 
stryjecznych braci. 

- Wacze i Rati? - spytał Daczo. 

- Tak, Wacze i Rati. 

- Rati jest jeszcze zupełnie mały - uśmiech¬ 
nął się Daczo. 

- No i co z tego? Jest przecież twoim 
stryjecznym bratem, 

- i o prawda - zgodził się Daczo. 

Pewnego razu Ramazi wsiadł do pociągu 

i wyjechał, 

- Bądź ostrożny - powiedział do Daczo - 
wyjeżdżam daleko i nie będę mógł ci pomóc 
w kłopotach. 

-Nic się nie martw - odpowiedział Daczo - 
jedź i przywieź mi dużo bajek, 

- Dobrze - powiedział Ramazi. 

Z tym się rozstali. 

Daczo siedział w domu i rozmyślał:,,Muszę 
słuchać starszego brata, inaczej będzie 
bieda...” 

A e oto pewnego dnia do furtki podjechał 
listonosz na pięknym, czerwonym rowerze 
i podał Daczo list w woskowanej kopercie. 

Daczo oddał ten list Mananie. 

Manana otworzyła ostrożnie woskowaną 
kopertę i wyjęła z niej złożony na dwoje mokry 
list. 

- Nigdy jeszcze nie widziałam mokrego 
listu! 

- Przeczytaj szybko, co tam napisane - 
powiedział Daczo. 

A na czym polegała sprawa?... Otóż pewne¬ 
go razu listonosz przejeżdżając na swoim pięk¬ 
nym rowerze przez most przewrócił się, z jego 
wielkiej torby wysypały się gazety, a wiatr 
pochwycił kilka egzemplarzy i uniósł do rzeki. 


Ryby mieszkające w tej rzece dawno nie 
widziały gazet, więc schwyciły je skwapliwie 
i wyczytały od deski do deski. W ten sposób 
dowiedziały się o znakomitym myśliwym Da¬ 
czo. A że miały straszne kłopoty, więc wsadzi¬ 
ły te gazety pod pachę i pognały do swego króla 
Pstrąga. 

Pstrąg natychmiast polecił napisać list do 
znakomitego myśliwego Daczo. 

„Naszą rzekę opanował straszliwy Smok- 
Kłusownik - pisały ryby. - Gnębi nas okrut¬ 
nie, zjada nasze dzieci i znikąd nie mamy 
ratunku. 

Z gazet dowiedziałyśmy się o Tobie, Daczo. 
Ty jeden możesz nam pomóc! Jeśli w momen¬ 
cie otrzymania naszego listu będziesz stać - nie 
siadaj, jeśli będziesz siedzieć - wstań i pospiesz 
nam na ratunek!” 

Pod tymi słowami odciśnięta była pieczęć 
królewska: nakrapiana ryba zwinięta w kółko 
i trzymająca w pysku swój ogon. 

„Pamiętam, co mi powiedział Ramazi - 
pomyślał Daczo - ale przecież rybom trzeba 
pomóc!” 

Okręcił się pasem, zawiesił kindżał*, zarzu¬ 
cił na plecy łuk i kołczan ze strzałami i poszedł. 

Szedł długo, długo, a za dziewiątą górą 
patrzy - płynie rzeczka, taka brudna i cuchną¬ 
ca, że trudno bliżej podejść. Nachmurzył się 
Daczo. Aż tu podpłynęła do brzegu rybka, 
taka chuda, że sama skóra i ości, ledwo dyszy 
skrzelami. 

i 

- Podusimy się, Daczo, ratuj! 

- Po to tu przyszedłem. Bądź tak dobra 
i pokaż mi tego, który tak zmarnował waszą 
rzekę? 

- Smok ma trzy głowy, odrąbiesz jedną 
i zanim zabierzesz się do drugiej, ta już znów 
odrośnie. - I zapłakała rybka gorzko, a łzy 
kapały jej wielkie jak groch. 

- Nie płacz - powiedział Daczo - zdaj się na 
mnie. 

I poszedł brzegiem rzeki. 

Szedł, szedł, nagłe usłyszał rozpaczliwe kra¬ 
kanie Orlicy. Spojrzał w górę, a tam ogromny 
ptak z całego rozpędu spada na skałę z krzy¬ 
kiem: „Dlaczego ja jeszcze żyję!” Wznosi się 
w górę i znów z rozpędu uderza o skały. 

- Chcesz się zabić, Orlico? - spytał Daczo. 

* Kindżal - obosieczna broń używana na Kaukazie i w Turcji. 


262 






- Dlaczego bym się miała nie zabijać? Mia¬ 
łam gniazdo w skale nad rzeką, a w nim trzy 
jaja. Podkradl się okrutny Smok i zjadł je. Po 
co mam żyć? 

- Nie zabijaj się, bo któż będzie królował 
ptakom. Teraz ja się z nim policzę za wszy¬ 
stko! 

- Ja wiem, ty jesteś Daczo - powiedziała 
Orlica - aie nawet ty nie dasz rady trzygłowe¬ 
mu Smokowi! - i znów rzuciła się na skały. 

- Jak to, nie dam rady?! - rozzłościł się 
Daczo. 

Kiedy minął zakręt, patrzy, a tam w rzece 
leży Smok, wielkie czarne cielsko połyskuje, 


jedna głowa na tym brzegu, druga na tamtym, 
a trzecia pośrodku. 

- Ej, straszydło! Wynoś się! - zawołał Da¬ 
czo groźnie. 

- A co to za Śmiałek? - spojrzały na siebie 
głowy i wszystkie trzy zatrzęsły się od 
śmiechu. 

- Jestem Daczo! - zawołał znakomity my¬ 
śliwy i położył rękę na kindżale. 

Rzeka i tutaj zaniosła zgubione przez listo¬ 
nosza gazety, ale Smok pomyślał: „Co ja tam 
będę czytać...” i połknął je nie czytając. Nic 
więc nie wiedział o Daczo. 














- Ty, mały, coś ty taki śmiały? - zdziwił się 
Smok. - A może masz starszych braci? 

- Mam jednego brata, ale właśnie wyjechał. 

- Tylko jednego brata? Cha! cha! cha! To 
was tylko dwóch, a ja mam trzy głowy! - 
uradował się Smok. 

Daczo machnął kindżałem i obciął głowę, 
która była na tym brzegu. Potem przeszedł 
rzekę w bród, i zanim dotarł do drugiej głowy - 
ta odrąbana już odrosła! Odrąbał drugą - ale co 
to dało? Zanim wrócił do pierwszej i ta odrosła 
i jak gdyby nigdy nic połykała ryby. 

Usiadł Daczo na brzegu i zamyślił się. Pode¬ 
szła ku niemu Orlica i mówi: 

- Nic z tego nie wyjdzie, jeśli się nie odrąbie 
trzech głów jednocześnie. 

- Ale ak to zrobić? - i znakomity myśliwy 
o mało się nie rozpłakał. 

- A może masz braci? 

- Mam! - zawołał Daczo. - Mam, stryjecz¬ 
nych! 

- O, to nie to! - westchnęła Orlica. - 
Stryjeczni to nie bracia. 

- Bracia, jeszcze jacy! - roześmiał się Da¬ 
czo, ale zaraz znów posmutniał. 

- Oni mieszkają daleko, w mieście. Zanim 
ich wezwę, zanim kupią bilety i przyjadą... 
Nic doczekamy się. 


- Powiedz adres - ożywiła się Orlica. -1 daj 
>edną strzałę, żeby wiedzieli, od kogo przy¬ 
chodzę. 

- Powiem ci adres, ale strzała nie jest po¬ 
trzebna, i bez tego będą czuli, że w biedę 
popadłem. 

- Jak uważasz... t ' 

...Rati, stryjeczny brat Daczo, obudził się 
w kolebce i zapłakał. Wacze go zakołysał, ale 
Rati rozpłakał się jeszcze głośniej. 

- Nie rycz, i bez ciebie nie mam humoru! 
Nudno jakoś... - powiedział Wacze. 

- Daczo mi się przyśnił - powiedział Rati. 

- No, i co z tego? 

- Daczo mi się przyśnił! 

- Daczo ciągle poluje. Może ma jakieś kło¬ 
poty? Coś mi ciężko na sercu... -1 gdy tylko 
Wacze to powiedział, na balkon wysokiego 
domu przyleciała Orlica. 

- Och! Ach Co to takiego? - przestraszył 

się Wacze. ' 

- Wyjmij mnie z pieluch! - Rati aż poczer¬ 
wieniał z wysiłku. 

- Jesteś jeszcze bardzo mały - starał się 
uspokoić brata Wacze. 

(Dokończenie na stronie 279) 



ZGODA 

Raz znalazłem chrząszczyka, 
niedużego chrabąszczyka, 
nie wiedziałem, jak go nazwać, 
więc nazwałem go Michałek. 

A wiedziałem, że chrabąszcze, 
jak je złapać, lubią zmykać, 
więc wsadziłem go po prostu 
do pudełka od zapałek, 
ł Michałek w pudełeczku 
siedział sobie do śniadania, 
aż zdarzyło się nieszczęście - 
a wszystkiemu winna Frania. 

Bo Michałek się wydostał, 
nie kiwnąwszy palcem w bucie, 
brania wieczko otworzyła — 
i Michałek wziął i uciekł. 



Powiedziała, że nic chciała, 
zresztą skąd by miała wiedzieć, 
że w pudełku od zapałek 
MICHAŁ CHRABĄSZCZ 

sobie siedzi? 

V 

Powiedziała, że się stała 
ta rzecz cała przez pomyłkę, 
że sięgnęła po zapałkę 
i Michałek uciekł chyłkiem. 

Że Michałka chciała złapać, 
lecz to rzecz niełatwa całkiem 
złapać chrząszcza, co przypadkiem 
został wzięty za zapałkę. 
Powiedziała, że jej przykro, 
lecz bym się nie martwił wcale, 
bo w ogrodzie, ile chce się, 
chrabąszczyków można znaleźć. 
Więc poszliśmy do ogrodu, 
wziąwszy inne pudełeczko. 



i wyraźnie, równo CHRABĄSZCZ 
napisaliśmy na wieczku. 

I poszliśmy w takie miejsca, 
my we dwoje, ja i Frania, 
gdzie chrabąszcze rozmaite 
mogą swoje mieć mieszkania. 
Frania ptaszka udawała, 
ja - że jestem muszką, żabą, 
i mówiliśmy głosami, 
jakie może lubić chrabąszcz. 

Nagle widzę - coś dziwnego. 

Więc krzyknąłem z siły całej: 

- Tutaj, tutaj jest kryjówka! 
Franiu, Franiu, to Michałek! 


Tak. I był to 

MICHAŁ CHRABĄSZCZ, 
który patrzył na mnie tak, 
jakby myślał, że to chyba 
nie kto inny, tylko ja! 

I miał minę jak baranek, 
i miał minę jak owieczka, 
jakby mówił: ,,Jak mi przykro, 
żc uciekłem z pudełeczka”. 

Frani także. f Bo zrobiła, 
co już wiecie (choć nie chciała), 
więc MIC! 1AŁEK atramentem 
na pudełku napisała. 

1 jesteśmy z Franią w zgodzie, 
bo rozumiem, że to całkiem 
rzecz niełatwa złapać chrząszcza, 
co był wzięty za zapałkę. 


A. A. Mitne 
Tłumaczyła Irena Tuwim 
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Ris. Danuta K 







Nad rzeką było parno. Dzieci pluskały się 
w wodzie, a rodzice leżeli nieruchomo na 
piasku. Ale był taki chłopczyk, który nie bawił 
się z innymi. Miał ważniejsze zadanie. Nabie- 
l fi wody do kubełka i wylewał ją na gorące 
deski budki ,,Ruchu’*, ticgal tam i z powro¬ 
tem, od rzeki do budki, aż zauważyła to pani, 
która sprzedaje gazety. 

- Ty łobuzie! - zawołała. - Wszystko po¬ 
wiem rodzicom. - i przegoniła chłopca. Chło¬ 
pczyk nie wrócił już nad rzekę, tylko krok za 
krokiem powędrował na ulice miasteczka. 

Szedł i czuł, jak z każdą chwilą zaczynał 
rosnąć w nim żal. Żal, że nie napoił budki i że 
dzieci bawią się nad rzeką, i że nikt nie zauwa¬ 
ży jego odejścia, i w ogóle, że jest tak, a nie 
inaczej, że gorąco i żle. I ten Żal rósł coraz 
bardziej, robił się większy i większy, aż stal się 
zupełnie ogromnym Żalem-Do-Całego-Świa- 
ta-O-Wszystko. Aż wreszcie stał się tak wielki, 
że chłopczyk nie mógł go już w sobie pomieścić 
i Żal zaczął drobnymi kropelkami wyciekać 
mu z oczu. Wtedy przypomniał sobie, że jest 
mężczyzną, a więc nie powinien płakać. Prze¬ 
cież żaden dorosły nie zrozumie, że to nie są 
zwyczajne łzy, tylko Żal zrobił się taki ogrom¬ 
ny i wycieka. 

- Nie chcę cię! - zawołał chłopczyk do 
swojego Żalu. - Idź sobie! Wcale mi nie jesteś 
potrzebny! 

Ale Żal wcale go nie słuchał i może nawet 
urósł jeszcze troszeczkę. 

- Taki jesteś! - rozzłościł się chłopczyk. 


- Taki. 

- Pójdę bawić się z dziećmi! 

- Nic ci to nie pomoże - powiedział Żal - 
bo nie jestem jakimś tam małym żalem-do- 
dzieci, ale wielkim, ogromnym Żalem-Do-Ca* 
łego-Świata-O-Wszystko, a ty mnie masz 
i kwita. 

- Ja ci jeszcze pokażę! Uciekaj, pókim do¬ 
bry! - zagroził mu chłopczyk. 

- Niczego mi nie pokażesz ~ zaburczał Żal 

! ■ 1 urósł nieco - bo jestem silniejszy od 

ciebie, a ty się zawsze bałeś silniejszych. 

— O, co to, !o nie! - oburzył się chłopczyk, 
i wycierając dłońmi policzki (Żal zrobił się już 
taki duży, że wyciekał całymi strużkami), 
zaczął wbiegać po schodach do domu. 

- Ja cię... Zamknę cię na strychu! Albo... 
znajdę jakąś skrzynię i zamknę cię w niej! 

- Niemądry jesteś - burczał Żal - tylko 
bardzo małe dzieci myślą, że można mnie tak 
po prostu zamknąć w skrzyni. 

1 topice nic na to nic odpowiedział, bo 
znała/ f się nagle w pokoju z zielonymi firanka- 
1 ni. Zobaczył stojący na środku fortepian i po¬ 
myślał, że to czarne pudło jest w sam raz. 
„Wepchnę go tam, zanim zdąży się w czym¬ 
kolwiek zorientować”. 

Nie wiedział wcale, że w fortepianie miesz¬ 
kała Wesoła Muzyczka i od pewnego czasu 
* fa się >ardzo. „Co tu robić - zastanawiała 
się - żeby wydostać się z tego czarnego pudła? 
Tak bardzo chce mi się śpiewać i tańczyć”. 

I Muzyczka zaczęła nucić cichutko swoją me- 
odyjkę, bo nie umiała robić nic innego. 

A kiedy tylko chłopiec podniósł ciężkie 

wieko... wyfrunęła na wolność szczęśliwa 
i radosna. 

- Ach! - zachwyciła się. - Jakie piękne, 

zielone firanki! / 

A potem zobaczyła Żal i roześmiała się 
głośno. 

- Cha, cha, cha, jaki śmieszny, naprawdę 
ogromnie śmieszny żal... 

- Oooo! - zdziwił się Żal, bo nikt tak 
jeszcze do niego nie mówił. 

- Chodź ze mną zatańczyć! - zawołała We¬ 
soła Muzyczka. 

- Gooch! - stęknął Żal i przestraszył się, bo 
nie umiał tańczyć. A kiedy się przestraszył, od 
razu zrobił się jakby mniejszy... 






1 chyłkiem, cichcem, żeby nikt tego nie 
zauważył, zaczął wymykać się z pokoju. 

- Ach, jaka jesteś śliczna Wesoła Muzycz¬ 
ko! - wykrzyknął chłopiec. 

-* Naprawdę? - spytała Muzyczka i obróciła 
się w wesołym tańcu. A razem z nią zawirowały 


wszystkie słoneczne plamki na podłodze, l ma¬ 
leńkie drobinki kurzu w powietrzu. A zielone 
firanki stały się przezroczyste i lekkie. Chło¬ 
piec tak się na to wszystko zapatrzył, tak się 
w muzykę zasłuchał, że nawet nie spostrzegł, 
kiedy jego Wielki Żal zniknął bez śladu. 

Mika Czełar 
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Zatrzymujecie się czasem przed koloro¬ 
wymi plakatami, oglądacie namalowane 
na nich obrazy, czytacie napisy... Niektóre 
z rozlepionych na słupach i murach plaka¬ 
tów są przeznaczone właśnie dla dzieci, 

W 

skierowane do Was. 

Może to być zaproszenie na ciekawy 
film, a z plakatu uśmiechnie się wtedy do 
Was rudowłosa Pippi i zachęci do obejrze¬ 
nia jej filmowych przygód. Innym razem 
dowiecie się, gdzie i kiedy można na sce¬ 
nie teatru obejrzeć bajkę o Królewnie 
Śnieżce czy Kopciuszku. Jeszcze inny pla¬ 
kat poinformuje Was o kiermaszu książki, 
o przedstawieniu cyrkowym lub o cieka¬ 
wej imprezie organizowanej dla dzieci. 

Czasem przystaniecie przed plakatem, 
nad którym trzeba się chwilę zastanowić. 
Ostrzega on Was przed niebezpieczeńs¬ 
twem. Mówi, że zabawa na jezdni grozi 
wypadkiem, albo poucza, że należy cho¬ 
dzić tylko lewą stroną szosy. 

Może też zwróciły Waszą uwagę plaka¬ 
ty namawiające do uprawiania sportu, do 
gimnastykowania się rano i wieczorem, 
do mycia owoców przed jedzeniem? 



Plakaty wydaje się również dla uświet¬ 
nia różnych wydarzeń, z okazji rocznic. 
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świąt państwowych i międzynarodo¬ 
wych. Co roku w Polsce t w innych krajach 
ukazują się plakaty związane z Międzyna¬ 
rodowym Dniem Dziecka. Ale z okazji te¬ 
go dnia, obchodzonego na całym świecie, 
ukazują się one nie tylko dla Was. Są 
i takie, które przypominają dorosłym 
o tym, że dzieciom należy się opieka, 
miłość i troskliwość. 

Wiele takich plakatów wydaje wielka 
organizacja międzynarodowa UNICEF, 
zajmująca się sprawami dzieci. UNICEF 
domaga się przestrzegania Deklaracji 
Praw Dziecka. A deklaracja ta mówi, że 
wszystkim dzieciom całego świata trzeba 
zapewnić szczęśliwe dzieciństwo i bezpie¬ 
czną przyszłość. 

Plakat rozpowszechnił się na świecie 
sto lat temu i stał się odrębną dziedziną 
twórczości plastycznej. Sztukę tę upra¬ 
wiali najwięksi malarze wielu krajów, 
a Polacy mają w niej ogromne osią¬ 
gnięcia. 

Plakaty, które tu widzicie, pochodzą ze 
zbiorów Muzeum Plakatu w Wilanowie. 
Czy potraficie opowiedzieć, o czym one 
mówią? 

M. Ś. 
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POLONES 

Pewnego jesiennego dnia listonosz przy¬ 
niósł mi kopertę z zamorskim znaczkiem, na 
którym widniała nazwa kraju: „Brasil” oraz 
stempel pocztowy: „Imperatriz-Ma”. 

- List od starego przyjaciela, inżyniera 
Władysława Dowbora - pomyślałam zadowo¬ 
lona i szybko rozcięłam kopertę. Nie znalaz¬ 
łam jednak w niej listu, tylko kartę wielkości 
poęztówki, na której wydrukowany był tekst 
w języku portugalskim. Po polsku brzmiał on 
mniej więcej tak: 

„ Zaproszenie . 

My, członkowie Koła Przyjaciół we wsi 
Frades, położonej na brzegu rzeki Tocantis, 
zapraszamy na uroczystość 80-lecia urodzin 
naszego opiekuna i przyjaciela Ladisłava Do¬ 
wbora - Połonósa (to znaczy - Polaka ), która 
obchodzona będzie 18 października 1980 roku 
w naszym Klubie we Frades . 

Będzie kawa , lemoniada , befsztyki, tańce , 
pogawędki , piosenki stare - i nowe też. 

Wszystko na nasz koszt. Dzieci o godz. 
14.00 dorośli o godz. 18.00". 


Na uroczystość naturalnie nie pojechałam, 
bo z Warszawy musiałabym dostać się naj¬ 
pierw do Holandii albo do Anglii. Stamtąd 
miałabym samolot lub statek, którym trzeba 
by płynąć co najmniej 2 tygodnie do portu 
Belem w Brazylii, a z Belem motorówką jesz¬ 
cze 6 godzin do Frades. 

Frades to wieś otoczona zewsząd puszczą 
i polami ryżu i dostać się do niej można tylko 
rzeką albo ścieżkami leśnymi, wąskimi, a głę¬ 
bokimi tak, że iść lub jechać konno można 
tylko noga za nogą. 

Frades. liczy 50 chat; dawniej były to chaty 
z gliny i liści palmowych, z drzewa, a obecnie 
wiele jest już murowanych. We wsi jest szkoła, 
przedszkole, szpitąlik z „hotelikiem”, w któ¬ 
rym mogą zatrzymywać się ci, którzy przybyli 
tu po poradę lekarską czy ze swoimi innymi 
kłopotami życiowymi - do Polonesa. ' 

Jest tutaj klub dla dorosłych, klubik dla 
dzieci, boisko sportowe, „apteka” w domku 
pana Władysława, a od niedawna magazyn do 
przechowywania narzędzi rolniczych i ogrod¬ 
niczych oraz nawozów sztucznych. 

Oprócz wsi Frades, do tej wspólnoty należy 
jeszcze parę innych osad, oddalonych o kilka¬ 
naście lub nawet klkadziesiąt kilometrów, bo 
puszcza nad rzeką Amazonką i jej dopływami 
jest wielka, połączenie z miastami trudne, 
elektryczności, telefonów, sklepów brak. 
A jednak życic tu kipi! Ludzie zajmują się 
głównie uprawą ryżu, jarzyn, owoców, łowią 
ryby w rzekach, hodują drób, krowy i konie. 

Przed 15 laty, kiedy Polak - inżynier Wła¬ 
dysław Dowbor - przybył do tego zakątka, 
było tu prawie pusto, dziko, biednie i smutno. 
Ale Polones poprzysiągł sobie, że pomoże tym 
zagubionym gdzieś na „krańcu świata” lu¬ 
dziom, i dotrzymał słowa. 

Rolnicy i hodowcy zjednoczyli się w Kole 
Przyjaciół Frades. Inżynier dotąd jeździł do 
władz i ministrów brazylijskich, aż uzyska i 
pożyczki, za które zakupiono narzędzia pracy, 
nawozy i materiały budowlane. Rolnicy zaczęli 
uczyć się nowocześnie gospodarować. 
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Polonćs założy! szkołę. A potem i przed¬ 
szkole. Nauczył się leczyć niektóre choroby, 
zaś dla ciężej chorych wyjednał bezpłatną opie¬ 
kę w szpitalach, położonych w bliższych mias¬ 
tach. Sam co tydzień przemierza rzekę moto¬ 
rówką, by przywieźć niezbędne produkty, le¬ 
ki, pisma i listy. Listów dostaje Polonćs całe 
stosy z różnych stron świata i prawie na wszys¬ 
tkie stara się odpisywać. 

Kiedy, w odpowiedzi na urodzinowe zapro¬ 
szenie do Frades, posłałam mu wiele serdecz¬ 
nych słów i życzeń i przeprosiłam, że jednak 
przyjechać nic mogę - otrzymałam sprawozda¬ 
nie z tego święta. 

Otóż dnia 18 października 1980 r. przewinę¬ 
ło się przez Frades około 500 osób z okolicz¬ 
nych wiosek brazylijskich, także indiańskich. 
Dorośli i dzieciarnia. Piekli na ogniu mięso, 
popijali doskonałą kawę oraz lemoniadę przy¬ 
rządzoną przez Polonesa, jedli banany. Śpie¬ 


wali i tańczy i do wieczora przy dźwiękach 
własnego zespołu muzycznego. Dzieci wyloso¬ 
wały dużo zabawek i cukierków, które nade¬ 
szły pocztą na tę uroczystość nawet od ich 
dalekich polskich, a nieznanych przyjaciół. 

Jak bardzo musiał być szczęśliwy ten starszy 
pan o młodym sercu, uwijający się wśród 
swoich gości, a przede wszystkim wśród dzie¬ 
ci, które tak kocha i które go uwielbiają! 

A może ktoś z Was zechce napisać do 
Frades, do Polonesa, do swoich rówieśników 
z dalekiej puszczy brazylijskiej? Oczywiście po 
polsku. Na pewno bardzo się ucieszą i zawie¬ 
szą kartki na ścianie w swoim Klubie. 


Podaję adres: 


Helena Kujawska 


Ing. Ladislas Dowbor 
65.900 Imperatriz-Ma. 
Cx Postał 68 
BRASU 














DŁUGIE, Z i E 

ł ewien wodnik nie lubił się golić. 

A może był po prostu wodnikiem-ele- 
gantem, bo zapuścił sobie wąsy. Piękne, 
zielone wąsy. A potem bródkę. Piękną, 
zieloną bródkę. Bardzo mu się te wąsy 
podobały i zaczął je starannie hodować. 

Dwa razy dziennie siadał na brzegu 
i przeczesywał je grzebieniem z rybiej 


LONE WĄSY 

ości. Wąsy rosły, rosły, aż sięgnęły dna 
jeziora. Wodnik nawet nie wiedział, 
gdzie mu się właściwie kończą. 

Wodne rusałki nawlekały na te wąsy 
korale, małe wodniki - haczyki na ryby, 
a różne inne stworzonka bawiły się 
w tych wąsach w chowanego albo znaj- 
dowały w nich schronienie na zimę. 




















A stary wodnik nawet tego nie do¬ 
strzegał. 

Z czasem długie, zielone wąsy rozro¬ 
sły się na całe jezioro. Stary wodnik nie 
miał o tym pojęcia - ale bez jego dłu¬ 
gich, zielonych wąsów w jeziorze było¬ 
by bardzo smutno. 

Pewnego razu na wiosnę wodnik po¬ 
czuł chęć jakiejś zmiany. Postanowił 
opuścić jezioro i przeprowadzić się do 

morza. Może tam będzie lepiej, cieka¬ 
wiej?... 

Mieszkańcy jeziora bardzo się tym 

zmartwili, ale stary wodnik, nie zważa- 

» _ * 

jąc na nic, pożegnał się i ruszył w drogę. 
Szedł w stronę morza. Ale chociaż daw¬ 
no znikł za wysoką górą, jego długie, 
zieloue wąsy jeszcze się zieleniły na 
wodach jeziora. 

Dopiero po jedenastu dniach, gdy 
minął sześćdziesiątą siódmą gorę - ko- 
mec jego długich, zielonych wąsów za¬ 
falował i cicho wypłyną! z wód jeziora. 

Patrzyła na to pewna zielona żaba 
i zrobiło się jej żal, że już nie będzie 
miała na czym suszyć bielizny. Złapała 
więc koniec wąsów i przywiązała mocno 
do korzeni wierzby. 


A stary wodnik zatrzymał się 
przed sześćdziesiątą ósmą górą - 

mógł ruszyć z miejsca. Chcąc nie chcąc 
zawrócił z drogi. 

edy się ukazał na brzegu jeziora - 
wszystkie stworzenia zaczęły śmiać się 
i podskakiwać z wielkiej radości. 

Stary wodnik tak był tym wzruszony, 
że postanowił razem ze swymi długimi 
zielonymi wąsami pozostać tu na za¬ 
wsze. I już nigdy nie tęsknił do morza. 

Alena Vostra 

Przełożyła z czeskiego Hanna Kostyrko 


Rys. 

Hanna 

Krajnik 















Rys. Mana Mackiewicz 






Marek lubi wrotki. 
Rybak łowi ryby. 

Robert ma nowy rower. 
Irka gra w klasy. 

Berek to wesoła zabawa 


Tym samym kolorem, co prostokąt 
przy zdaniu zamaluj kółeczko na od¬ 
powiednim, pasującym do zdania 
obrazku. 
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PIOSENKA DZIECKA 

Z nieba spływa słoneczny blask, 
puściłem wodę w bruzdę, 
rozlałem w koło - 
usypałem wyspę z piasku. 

To wyspa dla wszystkich grzecznych 

gdzie nie ma miejsca 

dla wilka i strasznego niedźwiedzia. 

Gdy przybędą tu dzieci latem, 
niech jej pilnują i strzegą 
dwa robaczki na zmianę. 

Zbudowałem wyspę z piasku, 


t • 
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jezioro jej me zatopi, 
choć uderza o brzegi 
i tylko się pieni. 

Na wyspie urządzę 
ogród pełen kwiatów 

by śpiewał słowu 
o szczęściu. 


Pet ko Domazetovski 
Tłumaczył z macedońskiego Wiktor Woroszylski 


o 


• 1 1 


t - 


& 


J 


* * 


t 


. i* 


'f 

V - . 

mili 


► W 1 ' 

'W* 

































Rys, Alana Mackiewicz 


DO TAŃCA 

* 

Jak prawdziwy książę z bajek 
dzisiaj wielki bal wydaję! 
Przybywajcie 3 dzieci, zewsz; 
Jedźcie! 

Lećcie! 

Pędźcie pieszo! 

Niechaj z wami w mig przyhęd; 
słoń i kucyk! 

Koń i wielbłąd! 

Z dżungli, 

gdzie się małpki śmieją, * 
spieszcie czółnem i koleją! 

Przez lodowce i przez śniegi 
niech was ciągną psie zaprzęgi, 

A tych, którzy latać wolą, 
niech przyniesie tu samolot! 

I podajmy sobie ręce! 

I zatańczmy przy piosence! 

Gdy się zejdą czarne dzieci, 
białe, żółte, piegowate - 
ich piosenka jak ptak leci 
i kołysze się nad światem! 

Gmmti Rodari 
Tłumaczyła /. włoskiego Halina Kalita 
Opracowała Barbara Lewandowska 
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DO PŁAKSY 
Otrzyj łzy, 
rozjaśnij twarz 
i ani mi się maż! 

Tadeusz Fangrat 




SZUKAŁEM CISZY 

Szukałem ciszy 
i oto 

zagadną* mnie pluskiem - 
tok. 

, Tadeusz Fangra t 



























































BAJKA DLA DACZO 

(Dokończenie ze strony 264 ) 

- Daczo nie może czekać, az ja dorosnę! 

Rati o mało nie porozrywa! pieluszek. 

Co było robić? Rozsupłał Wacze pieluchy 
bratu, a ten skoczył do miecza, nawet majtek 
nie zdążył wciągnąć. Ale czy to było ważne 
w takiej chwili? Chwycili bracia miecze, wsko¬ 
czyli na grzbiet Orlicy i szybko - szybko 
polecieli na pomoc. 

Ucieszył się Daczo ogromnie, gdy wreszcie 
przybyli, i zaraz postawił Ratiego na lewym 
brzegu, a Wacza przeprowadzi! na prawy. 
- Środkową głowę sam odrąbię - powiada. - 
Ale w głębokiej wodzie trudno się zamachnąć, 
a i woda cuchnąca paskudnie. 

A tu Orlica mówi: 

- Siądź na mnie! 

Rati zamachnął się co sił, ale odrąbał tylko 
do połowy... Jak zamachnął się drugi raz, 
głowa Smoka odleciała jak piłka. 

Rozciął Daczo brzuch potworowi, wycią¬ 
gnął trzy jaja i oddał je Orlicy. 

A z rzeki wyskoczyły uradowane ryby i dalej 
tańcować z braćmi na brzegu. Dobrze, że je 
Uaczo zagnał z powrotem do wody, bo to nie 
wiadomo czym by się skończyła taka zabawa 
na piasku. 

A w rzece woda płynęła już czysta, świeża, 
krystaliczna. 



- Teraz idziemy do mnie, chłopaki! - zawo¬ 
łał Daczo. 

- Nigdzie nie pójdę z gołym tyłkiem! -zaję¬ 
czał Rati. 


- Odwieź go do domu, Orlico! - poprosił 
Daczo, - lak spieszył się nn pomoc, że spodni 
zapomniał włożyć, a ty mówisz:,,Stryjeczni to 
nie bracia”. 

- Chociaż jestem z królewskiego rodu, ale 
cofam te słowa! - zaskrzeczała Orlica. 

Potem posadziła sobie na grzbiet Wacze 

i Ratiego, machnęła silnymi skrzydłami i odle¬ 
ciała. 

- A i >aczo poszedł do domu - zakończyła 
bajkę Manana. Ale ostatnich jej słów już nie 
dosłyszał myśliwy, sławny na cały świat, słod¬ 
ko bowiem spał. 


Otta Jose li ani 
Tłumaczyli Ewa Brzozowska-Bryłł 

i Ernest Bryll 



ZAGADKI 

Jest w majówce, 
i w podróży. 

Siedzi w piórku, 
także w róży. 
Skoczysz w dół, 
czy pójdziesz w góry, 
jest, lecz co? 

Niech zgadnie który! 


2, Kot ma je długie, ostre 
Czasem nimi drapie. 
Wystrzegaj się bardzo, 
żebyś nie miał takich. 


K. P. 


Co to jest? 
Powiedz, kolego 


K, P 
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Rys. Hanna Nowak 
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ZAJĄCZKI 

Chwaliły się zajączki 
u zielonej łączki. 

Jeden mówił: 

- Niech odpadnie mi łapka za chwilkę 
jeśli boję się złego wilka. 

Drugi mówił: 

- Niechaj mnie mama 
nie zobaczy żywego, 
jeśli się zlęknę 
ryku niedźwiedziego. 

Trzeci mówił: * 
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że nikogo się nie boję, 
nawet lisa. 

Nagle wiatr zaszemrał 
za miedzą na łące, 
w cztery strony świata 
pierzchnęły zające. 


/JA 


Desanka Maksimović 
Z serbochorwackiego 
przełożyła Łucja Danielewska 
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